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Proletari wsieli naroóir jednajtem!
r o z k a z  ł la e z a l n o j i  E o n ia n d y  

W .P .  w y d a je m o  n a s z a  g a z e ta  k r im  
z w y c z a ja o lio  a a sz o h o  u k r a j  in ś k o h o  
p y s m a  — ta k o ż  i  ła ty n fik y m y  b a -  
k w a m y . s so z k a z o w y  s e m a  p o  w y  im - 
j e m o s ia  t i l k y  z k o a e c z a o s ty , bo  n e  
c h o c z e m o  p o z b a w y ty  n a s z y c h  c z y -  

ta c z iw  sw ó j o h o  r id u o h o  s ło w a .

Pobida Ukrajinśkoho Nacional- 
noho Sojuż;u.

H a g a ,  б hrudnia. Ukraj"inśka telegra­
ficzna agencia donosyt’ z Kyjiwa: Pisla zaw- 
ziatych boji w, pidczas kotrych odyn hotfman- 
śkyj połlc porejszow na storonu wijśk Ukra­
jinśkoho Nacionalnoho Sojuza, obsadyły ukra- 
jinśki wijśka Kyjiw. W ruky ukraj inśky cli 
wijśk popało 10 000 hefmanśkych ludej. Jicli 
internowano. Wsią włast’ na Ukrajini perej- 
szła w ruky Ukrajinśkoho Nacionalnoho So­
juza.

50-litnij ju w iłe j  „P rosw ity“.
W nedilu, 8 . s. m. mynuło 60 lit wid 

załoźennia towarystwa „Proswity11. Perszi za- 
lialni zbory „Proswity“ widbułysia 8 . hrud­
nia 1.868 r. Z perszoho wydiłu „ Proswity11 
żywo wże tilky Julian R o m a ń c z u k .

Hołownyj Wydił tow-a „Proswity11 ho- 
towywsia do światocznoho obchodu 50-litno- 
ho juwiłej u, odnaczo wojenni podiji riszyły 
inaksze.

Odnacze kożdyj Ukrajineć znajo, czym 
buło i jo towarystwo „Proswita" dla naszo- 
ho nacionalnoho rozwytku. I chocz juwiłej - 
nyj obchid poky-szczo nomożływyj, to serce 
kożdoho Ukrajincia napownyfsia świątecznym 
nastrojem.

P o  n a s ^ y c Ą  c ą y f a c ą t t i ) .
Sered newynosyipo waźkych widnosyn 

prychodyfsia nam praciuwaty. My duże 
dobre rozumiły, koły prystupały do wydaw- 
nyctwa, szczo wydawannie gazety teper ne 
budę nałeżaty do riczyj łehkyoh ta pryjem- 
nych i buły pryhotowani na wsiąki trudno- 
sty ta pereszkody.

Ta dijsnist’ okazałaś szcze hirsza, niż 
my dumały. Po dwóch czysłach „Wperedu" 
strinuła nas persza ważka striła. W noczy 
z 30. na 1. hrudnia rozbyto nam w drukar­
ni hotowyj wże złożenyj skład 3. czysła 
„Wperedu11, a riwnoczasno distały my pry- 
kaz drukuwaty naszu gazetu takoż ł a t у n- 
ś k у m p у ś m o m. Pomynajuczy wże zasad- 
nyczyj bik toho rozkazu, narazyw win nas 
na neimowirni materijalni straty.

Kolporteriw naszoji gazety pereslidu- 
wano i nawit aresztuwano.

A pry 8 . czysli pryjszow nowyj rozkaz, 
szczo z a k a z  a w w y  da  w a t y  „W peredu 
c z e r e z  d w a  d n i  I... !

Ta my ne upadajemo duchom! Se szczy-' 
re ta serdeczne pryniattie, z jakym striin-1 
łosia nasze wydawnyctwo u wsich, i to 
tilky u naszoho hromadianstwa, ałe i u p l -  
śkoho ta źydiwśkoho, dodaje nam sył do 
dalszoji prąci.

Czy za  L w iw ?
Koły pry słuchu jemosia poodynokym hołosam, 

jaki to tut to tam widzywajufsia w polskim su- 
spilstwi, to pobaczymo, szczo polski werchowody- 
pany prjamo wodiat’ za nis swij narid.

Bered swojim narodom deklamujut’ pro obo- 
ronu, pro ratunok, pro wyzwołennie mista Lwowa, 
toho polśkoho Lwowa, toji perły w Jahajłonśkij ko- 
roni. Choczut’ syłomió wperty wiru w swij narid, 
szczo Lwiw polśkyj. Tymczasom pisla statystyky z 
6-ho czerwnia 1918. r. buło u Lwowi 187.000 c y- 
w i 1 n o h o nasełennia, a z toho, prypadaje na Po- 
lakiw łedwy koło 101.000, a reszta koło 25.000 Ukra- 
jinciw, 59.000 Żydiw i powerch 2000 osib ynszych 
narodnostej. Znaczy t’, Polaky majut’ załedwy trocha 
bilsze czym połowynu nasełennia, a maj że połowyna, 
sebto 86.000 ne je Polakamy.

Ukrajinci nikoły ne twerdyły i ne twerdiat’, 
szczo Lwiw je teper ukraj inśkyj, a pomymo toho, 
szczo chocz Lwiw ne je polśkyj, wse kazały i ka- 
źut’, szczo Lwiw jak hromada z wełykoju sumoju 
Polakiw, łyszyfsia jim jak awtonomna hromada w 
Ukraj inśldj Karo dni j Repubłyci.

I chocz samoju statystykoju ne mohłyby do- 
kazaty, szczo Lwiw je polśkym, wony pomymo toho 
wedut’ wij nu o Lwiw. Wedut’ wij nu nawit’ choczby 
mały stiahnuty na sebe nehoduwannie antantp. i 
Wilsona, na kotrych wony tak duże wse pokłyku- 
jutfsia i chwalafsia, szczo antan prjamo lubyt’ jich.

Wedut’ wij nu mymo toho, szczo Wilson tiiaw 
skazaty, — koły wiryty „Jurnal de Debatsu, jakyj 
cytuj ut’ sami polski czasopysi, — szczo win duże 
zawiwsia w wiri w polsku jednist’ bo win dumaw, 
szczo w Polszczi zawedefsia ład, a to misto ładu, 
zapanuwała powna anarchija. Wedut’ wij nu mymo 
toho, szczo pisla doneseń telegraficznoho bjura Raj- 
tera anglijśkyj minister zakordonnych spraw proho- 
łosyw zajawu, w jakij zwertaje uwaliu Polakiw na 
te,- szczo antan pomoże łysze tym derżawam sered- 
nioji Ewropy, kotri dokażut’, szczo je sposibni za- 
westy ład i ciwilizowani widnosyny.

' Otźe izza Lwowa, jakyj w suty riczy ne je 
polśkym w absolutnim rozuminniu, ne wełyby wo­
ny bratowbijczoji wijny i ne stiahałyby nehoduwan- 
nia antanu iz zakydamy anarchiji i bezładdia, — ne 
stiahałyby tym bilsze, szczo ne małyby na meti za- 
brannia schidnoji Halyczyny. Bo koły wony wse i 
wse cytuj ut’ semu toczku Wilsonowoji zajawy, szczo 
sotworennie Polszczi z czas tyj kraj iw z perewaźaju- 
czym polśkym nasęłenniem (cytat striczajefsia maj­
że szczodnia w polśkych czasopysiach), to pewno 
jich zachody ne idut’ aż tak dałeko, szczoby zabra- 
ty schidniu Hałyczynu.

Pro samuź istorycznist’ nema szczo i słowa 
tratyty, bo Polaky, zdajefsia wże sami ne wmjat’ 
w prawosylnist’ wsiakych istorycznostyj. Otźe o 
szczo jim chodyt’ ?

Ć h c ^ d y t ’ j i m  h o ł o w n o  o D r o h o ­
b y c z  i B o r y s ł a w .

Te zaznaczyw hołowno „Kurjer Lwowskiu z 
dnia 4. hrudnia s. r., pomiszczujuczy - widozwu do 
„Polaków Podkarpacia^. Tam wyraźno skazano:

„Przemysł naftowy niezależnie od tego, k t o  
j e s t  c h w i l o w y m  p o s i a d a c z e m  k o ­
p a l ń ,  jest własnością prawowitą narodu polskiego... 
Jeżeli to główne zagłębienie naftowe przepadnie, to 
i kraj cały straci towar wymienny (naftę, benzynę, 
smary), za który może łatwiej otrzymać z zagranicy 
cukier, żelazo, tkaniny i inne towaryu.

Podibni dumky wysłowlujut’ poważniszczi Po­
laky, kotri miź ynszym każut’, szczo ne o Lwiw 
jim, chodyt’, ałe o D r o h o b y c z  i B o r y s ł a w .  
Samohoź Drohobycza i Borysława żadaty ne możut’, 
bo se bułoby dywohladnym. Zate, opyrajuczyś na 
polśkist’ Lwowa, można oderżaty joho a z nym 
czastynu Hałyczyny, jaka budę mistyty w sobi Dro­
hobycz i Borysław.

Kawit’ o wełyku posiłist’, o didycziw ne roz- 
chodyfsia akam-panam, a o kilkoch milijoneriw, 
o naftiariw. iSe o polśku ideju, a interes i to o in­
teres o dyny ć, interes dorobkewycziw, a ty, polśkyj 
narode, proływaj swoju krów, proływaj krów swoho 
susida, z kótrym ty majesz żyty cdi wiky, i choczby 
ty maw stiahnuty na sebe nehoduwannie ciłoho 
świta, to te wse niczoho, bo tym uszczasływysz kil­
koch masnych pankiw.

Otże ty, Lwowe, majesz buty okupom interesu 
odynyć, a ne swojeji polśkosty. Za cinu twojeji 
krowy i dobroji sławy maje maty kilkoch wsesyl- 
nych zołoto, _ _ _ _ _ '

K e j ,  b r a f f i a  5 ł a v » i a n e f
„Kurj"er Lwowski" podaj"e: „Nasziniec" 

donosyt’ z Prahy, szczo prezydenty mini- 
striw republik czechosłowaćlcoji i połudnewo- 
słowenśkoji Kramarz i Pribiczewycz wystu- 
plat’ energiczno w oboroni Polakiw proty 
ukrajinśkoho nasylstwa u Lwowi. Sia akcija 
(ukraj inśka) mała by radsze charakter pro- 
switnyj i ekonomicznyj, czym narodnio-poli- 
tycznyj. Czechy i Słowiane (?) osudżujut’ 
ukrajinśku bezhladnist’.

Czy sia notatka lwiwśkoji burźuaznoji 
czasopysi je prawdywa, sylno sumniwajemo- 
sia. Ta pryhadajemo tut odno misce z pro­
mowy cześkoho posła S t a n e k a ,  z dnia
9. weresnia 1917, wyhołoszenoji na 36 zasi- 
danniu XXII sesiji awstrijśkoho parlamentu. 
Cześlcyj posoł Stanek, zwertajuczysia do pol­
śkych posłiw, skazaw :

„Polśke koroliwstwo musyt’ pryniaty 
odyn princip: buty sprawedływym, a pere- 
diwsim sprawedływym suproty sławianśkych 
bratiw, proty swój ich sławianśkych spiwho- 
rożan. I koły ti spiwhorożany zażadajut’ dla 

!sebe prawa na samooznaczennie, to ja ape- 
; luju do Polakiw, szczoby wony tut w pałati 
! pubłyczno zajawyły, szczo wony pryznaj ut’ 
i Ukrajinciam take same prawo, jakoho do- 
|mahajut’sia dla sebe. Apeluj u do Was i ka- 
’żu, szczo nikoły ne je za pizno pryznaty, 
szczo Wy je swidpmi toho, szczo jak Wy 
sami clioczete buty nezawysymymy, szczo 
te nałeżyfsia takoż druhymu.

A juhosławianśkyj posoł d-r E a w n i -  
h a r, obho worj uj uczy na tim sarnim zasidan- 
niu, plany Nimciw i Awstrijciw stworyty 
polśku derżawu z awstrijśkym cisarem, jak 
lcorołem Polszczi, za cinu pryłuczennia ciłoji 
Hałyczyny, otże takoż ukrajinśkoji czasty 
do Polszczi, zakłykaw:

„Tam w Berlini kyneno Polakam ukra- 
, jinśku kist’. Ja sumniwajusia duże, czy po- 
trafyte jiji strawyty. Je pewnym, szczo taka 
rozwiazka ukrajinśkoho pytannia mistyt’ 
w sobi zarodok postijnych zaworuszeń ne 
łysze dla polśkoji derźawy, ałe takoż dla 
switowoho myrau.

Таке skazały. cześkyj i juhosławianśkyj 
posły szcze w 1917 r. Polśkyj ludowyj po­
soł Jan S t ą p  i n ś k y j ,  widpowidaj uczy 
sławianśkym posłam, zajawyw:

„Ne można wid nas wymahaty, szczoby 
my ne bażały pryłuczennia Hałyczyny do 
Polszczi. Ałe my każemo, szczo u k r a  j i n-  
ś k i  o b ł a s t y ,  w k o t r y c h  ż y w e  b i l -  
s z i s t ’ U k r a j  i n c i  w, m a j u t ’ p r y ł u -  
c z y  t y  s i a  do  U k r a j  i n y .  M y  n e  c h o ­
c z e m o  m a t y  w P o l s z c z i  n e p o k o -  
j i w, choczemo poświaty tyś naszij prąci; 
majemo szcze bahato do diła i roboty".

Urywlcy z promow cześkoho, juhosła- 
wianśkoho ta polśkoho posła podajemo 
w dosłiwnim perekładi zi stanograficznoho 
protokołu wyśsze zhadanoho zasidannia 
awstrijśkoji pałaty posłiw.

Taki riczy pro prawo na samooznaczen­
nie ukrajinśkoho narodu howoryły ne jakiś 
tani pruśki czy awstrijśki imperijalisty, ałe 
narodni posły i patrioty cześktj, juhosła­
wianśkyj, a nawit’ polśkyj. Czy se, szczo 
szcze rik tomu nazad podawano za światu 
prawdu — nyni mało-by nazywatysia u kra-* 
jinśkoju bezzhladnistiu i nasylstwom ? Czy
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prawa logiky obowiazuw ały ludyj w 1917 r., 
a ne obowiazujut’ jich w "1918?

Zahranyczna polityka Dkrajiny.
I (Uwahy.)
Pytannia zahranycznoji polit-yky widhrawały 

•w żyttiu Ukrajmy aź do wijny mału rolu. Na per- 
szomu piani stój ały zawdannia, jaki stawy ło pered 
nas wnktrisznie polityczno źyttia oboch derżaw. w 
jakcyh dowodyłosia nam źyty.

Wijna pokłała swoje mohucze piatno na poli- 
tycznim dumanniu i diłanniu usioho świta, a „ukra- 
jmśke pytanniou ,po oboch bokach Zbruczu posta- 
wyZa na ęrunti miźnarodnich widnosyn.

Protiahom czotyroch z horoju lit, a osobływo 
wid woskresennia Ukrajiny za Zbruczem buło dla 
nas złoboju dnia widnoszennie do centralnych der­
żaw. Wonyż tó z momentom perestupłennia bra- 
nyó Ukrajmy starałysia usimy zasobamy spyniuwa- 
ty zakripłennia i organizaciju ukrainśkoji derźawy. 
Z rozhromom Nimeczczyny i Awstriji widkryłasia 
dla derżaw antanty inożnist’ wpływaty na rozwytok 
podij na Schodi Ewropy. Ukrajina po oboch bokach 
Zbruczu distanefsia u siu „sferu wpływuu. Jakby 
nawit’ ne pryjszło do wijśkowoji okupaciji naszoji 
terytoriji antantoju, to antanta matyme bezpereczno 
możnisf i syłu zaważyty na dalszim rozwoju na­
szoji sprawy. Toż pytannie widnosyn antanty do 
Ukrajiny stanuło na porjadku dnia — wono je пу­
пі hołownym dla nas pytanniem miżderżawnioj' 
polityky.

Jak widnesufsia do nas prawytelstwa Wa 
«zingtonu, Londonu i Paryża i dyktator świta, 
Wilson? Czoho nam spodiwatysia wid peremożciw 
u switowij borofbi, z jakymy ne stojały my u wij- 
ni, tiłe jakych kołysznij sojuznyk, carśka Eosija, 
buw naszym smertelnym woroliom ?

Se pekuczi pytannia. Widpowid’ na nych i na 
najbłyzszi dni, z obiadu na majbutnij switowyj 
myrowyj kongres, maje wełyke znaczinni©.

Ałe sia widpowid’ pokyszczo newidoma. Poho 
łosky i tołky, prywalni zajawy ta liołosy presy riż- 
nycli, naprjamkiw se pokyszczo odynoki żereła — 
ne dla serijoznoji widpowidy, a dla zdohadiw i pry- 
puszczeń. Do toho i si żereła dla Pas teper sływo 
nedostupni. Wse, szczo dochodyf do nas, je widor- 
wane, słuczajne i nepowne. Pomymo wsioho nam 
można i treba szukaty widpowidy na otse pekucze 
pytannie. I  chocz ne majemo dosyt’ pidstaw, szczo­
by znaty, jake je teper oficijalne stanowyszcze pra­
wy telstw antanty, to majemo dosyt’ osnow, szczoby 
zjasuwaty sobi, szczo riszaty me pro se stanowy­
szcze.

(Kineó budę.)

Wojenna sytuacija.
N a c z a l n a  k o m a n d a  p o l ś k y c h w i j ś k  

n a  s chi  d n u  II a ł y  czy  nu  ohółoszuje komunikat 
z dnia 7. hrudnia: Polśki widdiły prohnały nepry- 
jatela na schid wid Wynnyk.

W połudnewij storom wykyneno nepryjatela 
poza lińiju Sołonka mała ta wełyka i Obrooszyn. 
Polśka grupa, szczo operuje wid Euślcoji Eawy, 
proczystyła teren aż po Uhniw.

P o l ś k i  g a z e t y  p y s z u f  : Armatni striły, 
naprawieni z artylerijśkych pozycij na Wysokim 
Zamku i Cytadeli, nepokojat’ ludnist4. Z kompetent- 
noji storony pojasniujut’, szczo se artylerija tiaźko- 
ho kalibru, szczo bje na dalszu mętu, a ti punkty 
nawmysno wybrano z ohladu na lipszu obserwaciju 
ta korysnijszyj uspich striłiw.

dannia jim Wilhelma П. Posoł Marszan w holand- 
śkim parlament! zajawyw, szczoby poprosyty Wil­
helma, nechaj win wynosyt’sia do Nimeczczyny, 
szczoby Holandija ne mała nijakych neporozumiń z 
antantom izza nioho. Tak, ta k ! Dola lokatora buła 
wse prykroju,

Z Drezna donosiat’, szczo Eada Eobitnycza z 
Łypśka uchwałyła odnohołosno źadaty aresztowan- 
nia Hindenburga. Wydnp, szczo kożnyj Napoleon 
kinczyt’ odnakowo!

„Głos Lubelskia donosyt’ szczo w mnohych 
powitach utworyłysia „Selanśki Badyu. I  tak w 
Zamojśkim, Krasnostawskim ta Tomasziwśkim po- 
witi selane zaniały kilkadesiat’ panśkych majetkiw. 
W Hrubisziwśkim. polśki selane razom z ukrajin- 
śkymy perewodyły zhidno podil panśkoji zemli.

H r i m,

Szezo czuwały nowoho?
Rajter donosyt’, szczo konferencija ministriw 

antantu obnoworj u wała prodowźennie zawiszennia 
oruźja, jake zdajet’sia budę prodowźene. Taż kon- 
ferencija mała pryjty do perekonannia, szczo myrowa 
konferencija picznefsia w Paryżi z kincem sicznia. 
Ta ne howoryły pro te niczoho, koły w nych pi- 
cznefsia rewolucija ta pro te, chto to włastywo bu­
dę z nymy konferuwaty, bo socijalistyczni prawy- 
telstwa nowych ewropejśkych derżaw ne kończę 
pochoczujut’.

e 2  Żenewy donosiat’, szczo paryśke zakordonne 
ministerstwo zajawyło oficijal-no, szczo nema nija- 
kych perepon do toho, szszoby wźe z kincem s. m. 
pidpysaty wstupni umowy myra. Wy dno mjaknut’ 
pobidnyky i spiszufsia. Bo ewropejśki pobidźeni 
zaniati tak perestrojom swoho derźawnoho ładu na 
nowyj demokratycznyj, szczo nawit’ ne majut’ cza­
su dumaty pro spysannie toczok myra. A pobidny­
ky bojafsia wźe, szczo zamist’ nych budę chto 
inszyj howoryty z pobidżenymy — sebto jich so- 
cijaBsty.

Pisla doneseń Rajtera, Wilson wyjichaw 4 . 
hrudnia 1918 do Ewropy. — Же znaty, czy wziaw 
iz soboju 14 swój ich toczok,, czy może łyszyw ich 
doma.

„Petit Parisien“ donosyt’ z Londonu, szczo mi-1 
nisterśka konferencija Angliji, Franciji i Italijil 

chwałyła odnohołosno zażadaty wid Holandiji wy-І

Tyche, zatyszne seło, nemowby zaspane. 
I ludy ty chi. Hnut’ spynu pry prąci na czu- 
żim ta swojim poły bez słowa narikannia, 
żalu, czy nadiji. Chodjaf sonni i nenia u 
nych iskry źyttia, szczo wyjawlajefsia u ba- 
źaimiu do czohoś kraszczoho, do porywiw, 
do łetu.

I naraz udary w hrim ta zapały w chatu. 
Z kriwli na kriwlu nesło ohnem. Hynuła w 
ohny pracia pokoliń. Ciłe seło stanuło w 
ohny i zhoriło.

4 A ludy hladiły zrazu z ostrachom na 
pożar, opisla wyprostuwały chrebty, jaki de- 
siatkamy lit hnuły i nemowby prykowuwały 
do zemli. I jawyłosia u jich oczach bażannie 
do kraszczoho źyttia, do porywiw, do łetu. 
No spynyły ohniu, ałe poczały widbudowu- 
waty chaty. Dosy zdawa,łosia jim, szczo wo- 
ny prykowani do czuźoji zemli, szczo popry 
swoju wony znewołeni obrobyty czużu. Nyni 
pikłuwałysia tilky swojeju zerpłeju i chatóju. 
Eosły chaty, wyprostowuwałysia chrebty, 
horiły oczy. I wyrosło seło, szczezła sonnist’. 
Seło wesoło i ludy hordi, no ti sami, szczo 
rańszo.

Udaryw hrim u nasz kraj i zapaływ 
joho w cli wyli, koły ludy buły sonni, ta ko­
ły po woli i nowoli robyły na czuźij zemli. 
1 syła hromu budyła sennych, pro tyrała jim 
oczy, kresała w nych żyttio.

— Czy czujeto ? — hremiw hrim. — 
Wasza chata koryt’ i treba nowu buduwaty! 
W kolio oczy zaspani, nechaj protyrajo! Chto 
oraw czuźu zcmlu, nechaj pylnuje swojeji! 
Chto hnuw spynu, nochaj jiji wyprostowuje!

A chto no w syli wyzbulysia prywyczok, 
w kolio nema nadiji ta baźannia do kra­
szczoho źyttia, do porywiw, do łetu, chto ne 
w syli striasty z sebe piatna rabstwa, newo- 
li i soromu — nechaj kładef sia w domowy- 
nu i ne spyniaje nowoho źyttia. Bo wdaryw 
hrim, bo stara chata zhoriła, bo buduj ото  
nowu, własnu chatu!

Tak, wdaryw hrim! K. S.

sy pozwalajom! W polskim Lwowi po rusku gazety! 
Gdzie tu je jaki polieaj ! ?u

I  dali wereszczała „paniu kultumoju „lember- 
gerśkojuu т о  woj u.

A chłopezyna obemuwsia do neji zadom, ta 
szcze duszcze zakryczaw: „Wpered, Wpered !u

I  „Wpereda kupuwała dali ukrajinśka pubłyka, 
kupuwały i dejaki Polaky, kupuwały i Żydy.

Mij towarysz wyjszow zi skłepu i my piszły 
dali. A hołos chłopczyny wse szcze my czuły, „Wpe­
red, Wpered !u roznosywsia po misti ta widbywaw- 
sia o hrubi ucha naszych pryjateliw.

Czy znajete wy, starszi Ukrajinci ta Ukrajinky, 
jaku wełyku nacionalnu, suspilnu ta kulturnu ro- 
botu robyt’ sej chłopezyna, szczo roznosyt’ „Wpe- 
red“ P A w y  s z c z o  r o b y t  e, s z c z o b y  m y  
d a l i  i s z ł y  лу- p e r e d ?

„Wpered, Wpered!"
jakyjJa źdaw na rynku na swoho towarysza, 

piszow do skłepu za sprawunkamy.
„Wpered, Wpered !u xobywajet’sia o moji ucha 

okłyk małoho chłopcia-kolportera. Ja  тутолуоіі 
hlanuw w storonu, zwidky hrimko roznosywsia toj 
okłyk. Chłopczyna, roldw może sim, zawziato na- 
kłykuje Ukrajinciw, szczoby lcupuwały swoju gaze- 
tu. Proletarśka dytyna. Łycho ubranyj, czobotiata 
powykrywluwani, szapczyna nasunena na ucha, pe- 
remerzłyj, perestupaje z nohy na nohu, ta wse hrim­
ko wy kły ku je : wpered, Wpered !u Sej i toj ku­
puje gazetu. Odyn z cikawosty, druhyj z patrio- 
tycznoho obowiązku, a szcze inszyj, a tych naj- 
bilsze — bere gazetu z sijajuczymy oczyma, bo 
diżdawsia nareszti swojeji, ukrajinśkoji robitnyczoji 
gazety.

„Wpered, Wpered Iй
„A to co za gazeta ? Dajno tu chłopcze !u
Jakaś pani, bahato i strojno odita, zołoti łan- 

cuszky, hodynnyk, persteni tak i wpadajut’ tobi w 
oczy. Łyce wprawdi ne inteligentne, ałe za te jiji 
maniery, jiji postawa i powedennie — dorobkewy- 
cziwśke. Pewno źinka jakohoś „paskarz-au, szczo na 
wijni ta na patriotyzmie„dorobywsiau hrubych ty- 
siacziw.

Chłopczyna podają jij gazetu.
„A szlak by was trafił, ścirwo chamski^ — 

każe „paniu czystoju polśkoju mowoju. — „Je- 
szczeście nie pozdychali? Patrzcie no ludzi, co oni

N 0 W Y N K Y
- 7  „ropered44 zawfezenyj na dwa dni! Z nakazu Na- 

czalnoji Komandy Wijśk Polśkych zistalo wydawnyctwo 
„Wperedu44 zawiszene na protiah dwóch dniw. Czysło 8 
„Wperodu44, z datoju: eubota, dnia 7 hrudnia, wyj szło w piat- 
nyciu popołudny, odnacze łysze mała czastyna nakładu 
rozijszłasia w misti. Drukuwannie bilszoji czastyny nakładu 
Р^РУ116110* Siohodnia, po dwóch dniach pererwy, wydajemo 
nowe czysło.

— Rorożany Rajcce 1 Brajtcr imenuwani ukrajinśky- 
my derżawnymy sekretaramy. tiorożanyn Raj ces imenuwa- 
nyj derż. seler, torhowli ta promysłu, a horożanyn Brajter 
sekr. szlacliiw. Donosyt' pro se „Tagblatt44 za „Utorgenzei- 
tung44.

—- Zydiwóka pfacjonalna Rada ukonstytuowałasia. 
u Lwowi. Do Rady nałcżat’ otsi partiji: socijałdemokraty, 
poalej-sjonisty, sjonisty ta konserwatywna partija.

— Uhr. prawytcletwo do antanu- „Nowy Dziennik41 
donosyt’, szczo nowe ukrajinśke prawytelstwo w Kyjiwi 
zwernułosia do antanu z prośboju o pomicz proty bolszewy- 
kiw i utworennia derźawy po dumci osnownych dumok 
Wilsona.

, — Do homandy garnlzonowobo ezpotalu! Dnia 8  e. 
m. wywezeno z garnizonowoho szpytalu sala 1 1 2  chor. 
W i k t o r a  Bucuru,  chocz buw tiażko ranenyj i whorjaczci.

„JSiwcćka kyrynia44 — kłyczut’ polski czasopysi bo 
E r d o n b c r g e r ,  Nimed, je komanduntom w Stryju. Tak, se 
prawda, szczo Erdenborg je komandantom w Stryju, ałe 
prawda i to, szczo win iJkrajineó, radnyk sudu w Zborowi 
z pered wijny. Erdenberger Iwan, rodźenyj 1888r. w Stryju, 
bafko buw maszynistom, gimnazijalni studiji poklnczyw 
u Lwowi. Dowszyj czas buw człenom wydiliw ukr. towa- 
rystw w Stryju a wid tak perenissia jak sudija do Zboro­
wa. do buw do wiiny. W czasi wijny buw porucznykom 
pichoty i tepor je komandantom w swojim ridnim Stryju.— 
Panowe Polaky! Ne pidjudźujte swojich lioroźan na 
nimodlm kyryniu w UkrojiDciw. Bo wasz własnyj na- 
rid maj o szcze bilsze takych imen, jak my. "Ukrajin- 
ci, koły by buły nesowisnymy suproty swoho narodu i du- 
ГУІУ joho tak jak wy, muliłyby nazywaty nimedkoju,kyry- 
neju. Wiceprczident, mieta Lwowa Najman, prezident mista 
Sztal, rndnyj mista Ridel, prowidnyk polśkoji soc.-dem. 
partiji Hawzner, wyznaccnyj artyst Fiszer, dyrektor 
Rajnlender, człony tymcz. prawi, komitetu Lewenl 
Wajnfeld, lieroj-kapitan Sztark, wiceprez. mista Szlajcher, 
lidery socijalistiw Dijamand i Liberman i t. d. i t. d! bez 
kincia. Czy my koły nadużywały dowirja narodu i pidsuwa- 
ły jomu ti czesni nazwyska,jak Nimciw?!

— Lad u ocbtdtiij Ratyczynl je teper pozawyduwan- 
nia liidny^. Iz duże pewnoho źoreła dowidujemosia, szcza 
aprowizacija jo ponad spodiwannie harna. Liter mołoka 
kosztuje tepor БО sot.

— ZI 6 tanloławowa distawsia siudy odyn urjadnyk, 
Jakyj opowidaje, szczo w misti i cilim powiti panuje naj- 
kraszczyj spokij i porjadok. Ludnist’ duże wdowołena z 
uprawy komisariw, kotrych sama sobi wybrała. Po wsich 
hromadacli utworeni hromadśki uzbrojeni storeźi, kotri uder- 
źujnt’ ład. Żywnosty je dosyt’, taj wid misiacia wona znacz­
no podeszewiła. Narid szczasływyj, szczo z swojeju wołeju 
diżdawsia takoho dobra.

— „prawdywt44 tnformaem. rMorgenzeitung“ podaje, 
szczo odyn pryjizźyj zi Lwowa Polak donosyt’, szczo archy- 
kniazia "Wilhelma Habsburga Polaky u Lwowi powisyły, 
A w „Zeit“ czytajemo, szczo Wilhelm nachodyfsia w Koło­
myj i, de jo ukrajinśkym konceptowym urjadnykom. Lwiw- 
śki polśki gazety pysały znów, szczo Wilhelm stojit’na czoli 
ukrajinśkoho wijŚKa!!...

=  U praw a s z k o ły  Im. M. S zaszk ew y eza  pry wu-
łyci Skarbkiwśkij cz. 26» podaje do widoma, szcza 
папка zacznefsia wi wtorok 10. hrudnia s. r. o ho» 
dyni dewjatij rano.

noliciji 
lherc i

Ohołoszennia pryjmajefsia po 1 koroni za 
odyn petitowyj rjadok. Za 

zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.

ADOLF GOLDENBERGr, Zaliszczyky. Wsi zdorowi. Szymko 
w doma. — Bronia.

HERSZ ENGELMAN, S t r y j ,  Słowaćkoho 16. Powidomla- 
jemo, szczo my źywemo i zdorowi. Prosymo znajomych 

powidomyty. — Ołena i Boruch Engelman.
WP. O. CEHELŚKOHO,w КАМШСІ STR. proszn zaniaty 
sia łaskawo mojim doi 
opiky. Powernu, skoro
sia łaskawo mojim domom i dytynoju, połyszenoju tam bez 

budę możływo. —- I n ź i n i e r  Z hor-ywo
1 a k e w у c z. 

FOTOGRAFA REJSSA w BRODACH 
ty, szczo Henryk Fryderyk i Agnes 

porjadku.

1 - 8
prosymo powidomy- 

je zdorowi. Wee w: 
1 - 8

W s ic h  1 a r ś k y c h  n a u k

hflan Kurotfee
u Lwowi, wułycia

ordynuje
Wirmenśka cz. 3. II powerch.

Instalacijnyj zakład dla gazu i wodoprowodiw

f c l u v

u Lwowi, wułycia Żówkiwśka cz. 73.
Pryjmaje wsiąki reperaciji.

Wydaje Uprawa U. S. D. P. —• Za redakcijn widpowidaje Porfir Bnniak, Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutu pid upr. Ju. Sydoraka.


